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W KINACH OD 17 SIERPNIA




W małym miasteczku w Massachusetts grupa przyjaciółek odprawia rytuał, by zdemaskować legendę Slender Mana. Kiedy słuch po jednej z nich ginie, przyjaciółki zaczynają przypuszczać, że mogła stać się jego nową ofiarą…
W filmie „Slender Man” zobaczymy Joey King, Julię Goldani Telles, Jaz Sinclair, Annalise Basso oraz Javiera Boteta. Za reżyserię filmu odpowiada Sylvain White („Krok do sławy”, „The Losers: Drużyna potępionych”). Autorem scenariusza jest David Birke (obsypany nagrodami thriller „Elle”). Produkcja: Bradley J. Fischer, James Vanderbilt, William Sherak, Robyn Meisinger, Sarah Snow. Producenci wykonawczy: Louis Sallerson, Tracey Nyberg, Adam Kolbrenner, Ryan Cunningham, Glenn S. Gainor, Andrea Ajemian.
Latem 2017 roku filmowcy rozpoczęli poszukiwania odległego, cichego, tajemniczego miejsca, które stałoby się tłem historii, o której – jak sądzili – wiedzą wszystko. Szybko okazało się, że nie wiedzą nic. Ale miejsce znaleźli. Niezwykle zwykłe miasteczko, na które składają się domki jednorodzinne, szkoła, szpital, cmentarz i właściwie nic więcej. Nic więcej oprócz gęstego lasu okalającego miasteczko. 
Kiedy obsada była już skompletowana, twórcy filmu usiedli w kole, by podzielić się swoimi wyobrażeniami na temat Slender Mana, postaci, która stała się jednym z mitów XXI wieku, wstrząsnęła wyobraźnią nastolatków i popkulturą. 
- Slender Man to nienaturalnie wysokie widmo, miraż wyobraźni, ktoś, kto porywa ludzi, zazwyczaj dzieci, buszując w podmiejskich lasach. I nikt nigdy nie wie, co dzieje się z jego ofiarami – mówi Brad Fisher, producent filmu. – Czasem komuś uda się go sfotografować, choć tak naprawdę na początku, kiedy oglądamy zdjęcie, w ogóle go nie zauważamy. On niejako wyłania się gdzieś z tła, jakby niepostrzeżenie. Jego pojawienie się doskonale obrazuje amerykańskie powiedzenie „Be careful what you wish for”. Szczególnie powinny o tym pamiętać dzieciaki z przedmieść, znudzone brakiem rozrywek, spokojem miasteczka, szukające wrażeń. Nagle ich życie może stać się czymś naprawdę przerażającym. 

- To wysoki mężczyzna w garniturze. To ktoś stojący za tobą, pojawiający się nagle. Przerażające! – mówi Sarah Snow, producentka. Wtóruje jej Julia Goldani Telles, która w filmie wciela się w postać rozsądnej, spokojnej Hallie: – Jego wizerunek budzi przerażenie. A ponieważ nie ma rysów twarzy, każdy może go sobie wyobrazić inaczej. W filmie każda z przyjaciółek ma o nim inne wyobrażanie. To samo dzieje się przecież w sieci. Powstało mnóstwo forów na temat Slender Mana, wokół tej postaci skupiają się całe społeczności. Dzielą się swoimi lękami, podsycają je. 
- Myślę, że Slender Man jest metaforą naszych lęków przed codziennością – mówi Annalise Basso, która w filmie wciela się w postać Katie – Rzeczy nie są przecież ani białe, ani czarne, pomiędzy jest mnóstwo odcieni szarości. Ale młodemu człowiekowi trudno się w tym wszystkim zorientować. I Slender Man jest – w mojej opinii – odpowiedzią na te lęki, na niepewność. 
Jaz Sinclair, filmowa Chloe: – Slender Man to postać ukrywająca się wśród drzew. To jedna z tych tajemniczych postaci, które są odpowiedzią na nasz lęki przed nieznanym. Nie możesz go złapać, uchwycić, bo on siedzi w twojej głowie. 

- Dla mnie Slender Man to suma strachów – tego, czego się boimy, bo tego nie znamy – mówi wcielający się w postać nastolatka Toma Alex Fitzalan. – „Slender Man” to pierwszy film o postaci, która narodziła się w internecie, dla mnie to odlot! Jego pojawienie się w sieci stało się punktem wyjścia do wielu, wielu historii. Jest jak Freddie Kruger naszej generacji. 
W filmie w tytułową postać wciela się hiszpański aktor Javier Botet. – On jest jak czysta kartka – mówi aktor – I to punkt wyjścia, bo możemy na niego przelać wszystkie nasze lęki. Bardzo ucieszyło mnie to zadanie aktorskie, ponieważ to postać, która w jakimś sensie jest jedynie insynuacją. Horrory pełne są potworów, ale przecież kiedy widzimy potwora, w jakiś sposób obłaskawiamy strach. Tu jest inaczej – ktoś jest przerażający, bo widzisz go tylko przez chwilę, nawet nie masz pewności, że go widziałeś, bo może to tylko gra wyobraźni. A tego właśnie potrzebują ludzie – znaleźć przestrzeń, którą mogą wypełnić własnymi lękami. 

Przy pracy nad filmem do twórców przystąpił Eric Knuden (znany też jako Victor Surge), twórca postaci Slender Mana: – To zabawne, bo równocześnie bardzo łatwo i bardzo trudno opisać Slender Mana. Łatwo opisać to, co robi, ale nie wiemy nic o jego motywach. Na tym polega cała ta gra! Możesz przypisać do niego wszystkie swoje lęki i to będzie on. Myślę, że właśnie dlatego Slender Man tak wbił się w masową wyobraźnię. Myślisz, że wiesz, co on zrobi, że wiesz, co za chwilę się stanie, ale wystarczy sekunda, by wszystko się zmieniło. To dlatego jest przerażający. Jeżeli uważasz, że to, co robi, jest przerażające, znaczy, że takie właśnie jest. Ale jeśli myślisz, że jego działania mogą przynieść ci spokój, to znaczy, że tak właśnie jest. Chciałbym, by Slender Man był postacią nieograniczoną czyjąś wyobraźnią, aby nie determinowały go wyobrażenia, koncepty, że coś jest dobre albo złe. I to wszystko sprawia, że jest przerażający – ponieważ jest nieuchwytny. 
- Jest jak wirus, który infekuje twój komputer – dodaje Joey King, grająca w filmie Wren – Z tą różnicą, że komputer możesz zanieść do punktu, w którym go naprawią, pozbędą się wirusa. Ale nie ma takiego sklepu, w którym naprawią ci mózg. Jeśli więc pójdziesz do szpitala i powiesz „Dzień dobry! Widzę Slender Mana”, lekarze zaproszą cię na oddział psychiatryczny. Nie powiedzą „Och, zobaczmy, co tam się dzieje w twojej głowie”, ponieważ Slender Man i tak tam będzie, bez względu na to, co ktoś będzie chciał zrobić. To wirus, na który nie ma lekarstwa. 
KIM TAK NAPRAWDĘ JEST SLENDER MAN?

Jest postacią, która w ostatnich latach rozgrzewa publiczność do czerwoności. Rozbudza wyobraźnię nastolatków, ale i dorośli chcą zrozumieć jego fenomen. Kim jest Slender Man? Tajemnicza postać o nienaturalnie długich kończynach i ogromnym wzroście?

Fikcyjna postać Slender Mana pojawiła się dotąd w grach komputerowych, książkach i serialach, Slender jest bohaterem niezliczonych publikacji internetowych, a 17 sierpnia do kin trafi horror, w którym Slender Man gra kluczową rolę. Autorem postaci Slender Mana jest Eric Knudsen (Victor Surge), który przy użyciu popularnego programu komputerowego Photoshop wykreował tajemnicze monstrum. Eric wziął udział w konkursie, którego zadaniem było wkomponowanie w realne zdjęcia elementów nadprzyrodzonych. Najważniejsze było, by wszystko wyglądało możliwie najbardziej realistycznie. Młody twórca spreparował zdjęcia, sugerując, że zostały odzyskane z pożaru biblioteki miasta Striling. Sfabrykował przy tym historię, jakoby zdjęcia były dowodem w sprawie 14 dzieci, które zaginęły. Pożar wybuchł tydzień po zaginięciu dzieci. Zdjęcia miały zostać skonfiskowane przez władze USA, by uniknąć sensacji. O zaginięcie dzieci podejrzewano tajemniczą postać o białej twarzy pozbawionej rysów. Sylwetka Slender Mana miała być nienaturalnie wielka, a jego kończyny nienaturalnie długie. Będąc wielki jak drzewo, Slender zamieszkuje gęste lasy, gdzie poluje na dzieci i młodzież. Dzieci giną, nikt nie wie, co się z nimi dzieje, ale pewne jest jedno – nigdy nie wracają. 

Historia rozgrzała wyobraźnię dzieciaków na całym świecie, a Slender Man szybko wszedł do mainstreamu jako jedna z najpopularniejszych postaci w sieci. Slender Man stał się bohaterem blogów, vlogów, yuotuberów, gier komputerowych, książek i przede wszystkim na stałe wszedł do legendy miejskiej. Do dziś niektórzy utrzymują, że widzieli go na własne oczy…

Historię Slender Mana spróbuje nam wyjaśnić wchodzący właśnie do kin horror „Slender Man”, który zadebiutuje na ekranach kin 17 sierpnia. 

